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Rolnictwo.

Ważność w rolnic/wie uryny czyli  
płynnego nawozu i stosownego urzą­

dzenia gnojowiska (z ryciną) (a).

Uryna bydlęca zaw ie ra  w swym sk ładz ie  z n a ­
czną  część  tych samych c ia ł ,  k tóre s ta now ią  ży­
zność  nawozów s ta łych:  i dla tego to ona tak s k u te ­
cznie na w eg ie ta cyą  działa.  W każdem dobrze  u- 
rządzone m gospodars twie  zb ie ra ją  onęż równie  
s ta rannie  jak konse rwu ją  nawóz; przy każdej  stajni 
bywa tam jej zbiornik.  Lecz jakże to m a ło je s l  u nas 
takich gospodars tw! Po największej  części,  z u p e ł ­
nie się do nas stosuje to, co mówi  Chapf,al w swej 
Chemii agronomicznej, o rolnikach f rancuzkich;

uNiemal wszyscy gospodarze ,  gnój  wyniesiony 
z pod byd ła ,  r oz ruc a ją  bez ładu  i porządku przed 
obory.  Tutaj, wys tawiony na deszcze,  ogołocony 
bywa z wszystkich części  rozpuszczalnych,  s ta no ­
wiących  g łów ny  poka rm roś lin,  k tóre,  w raz 
z b ę d ą c ą  w nawozie uryną ,  rów nie dla wegietacyi,

(a) Dalszy opis ryciny, zamieszczony zostanie w Nrze 9 
Tygodnika. Red.

ja k  sam naw óz s ta ły  w ażną , o d p ł y w a j ą  do b ę d ą ­
cej w niższej części  podwórza  ka łuży,  i tam g iną  
bez żadnego użytku. Tym to sposob em nawóz 
ut raca  c a ł ą  s w ą  żyzność.  Możnaż się dziwić:  że 
wywiez iony na pole b a r ł ó g  s łomiany ,  mniej w i ę ­
cej p rzegni ły ,  niemal żadnego  nie wywiera  sku t ­
ku?)*

Przytoczymy tu je szcze  zdania s ł awn ie j szych  
mężów: o ważności u ryn y .

P. Gray mówi:  (w dziele począ tk i  ro lnic twa) .  
o.Uryna s tanowi  nader  ważny nawóz.  Gospodarz,  
o swoje  mienie  gor l iwy,  powinien  tak urządzić 
s tajnie,  aby ani j edna  kropla tego n ieoszacowego 
nawozu nie g inę ła .  Gdzie nawóz w raz z uryną  
jest  p r ze ch o w y w an y  pod dachem,  w stosownie  
o c ę b ro w a n y c h  doł ach ,  a następnie przez  deszcze 
op łuk any  być nie może, tam uryna  nie j e s t  s t r a ­
coną ;  a lbowiem,  lubo część wodnis lośc i  w niej 
zawar te j  się ulotnią, to przecież wszystkie sole 
jakie posiada pozos ta ją  w nawozie  i zwiększają 
j ego  żyzność.  Rolnicy zdaję się nie wiedzą ,  że 
przez nieużywanie  na nawóz uryny  zwierzęcej ,
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przynajmniej  p o ło w ę  mierzwy t r a c ą . » (Wielu zna 
to dobrze,  a j ednak  jej nie u ż y w a / .

P. Donn:— «Uryna od jednej  k rowy,  j e s t  d os t a ­
te c z n ą  do umierzwienia  1^ inor. mag.;  przylem 
jej  skutki  równie  d łu g o  w ziemi się ob j awia ją  
jak nawozu s ta łe go .  Sążeń  gliny, dob rze  uryną  
napojonej ,  r ów na  się sążniowi  naj lepszego o b o r­
niku. 100 funt. moczu  krowiego  zawiera  35 funt.. 
(?)  najżyzniej szych sól. D o św iad czen ia  p o r ó ­
w n aw cze  przeko na ły :  że uryna  od bydlęcia p rz y­
najmniej  tyle zawiera  subs tanc j ą  dla roślin po ż y ­
wnych,  co jego  odchody s ta łe .  Jaką ż  to więc 
s t ra tę  ponoszą  go sp od a rz e ,  którzy do zw a la ją  ro z ­
praszać  się urynie zwierzęce j .

P. D aubeny:— «To co nazywają  gnojówką,  czyli 
k a ł u ż ą  zan ieczyszcza jącą ,  a częs tokroć  z a t r u w a ­
j ą c ą  powie t rze  na dziedzińcu gospodarsk im,  jest 
to nic więcej  nic mniej,  jak nawóz,  zna czną  mas- 
s ą  wody rozwiedziony;  a lbowiem płyn  ten zawiera  
w sobie  urynę  bydlęcą z obor  s p ł y w a j ą c ą ,  oraz 
części najżyzuiejsze z gnoju przez  deszcze  w y p ł u ­
kane.!)

Wiele jeszcze  moglibyśmy przytoczyć zdań 
s ł ynn ych  a g ro nom ów ,  na udowodnien ie  ważności  
w gosp odar s tw ie  uryny i s to so wne go  obchodzę-  
n i a s i ę z  mierzwą,  lecz przek ład am y opisać tu spo­
sób przygotow ania gnoju i  urządzen ia  gnojowiska  
w liohenhejmie, podany do pism przez  b a w ią ce go  
tamże  p. Franciszka Abgarowicza.

Zadaniem g ł ó w n e m  ro ln ic twa— mówi p. Ab.—  
jest :  s ta ran ie  się o to, by rośl iny w grunc ie  zna j ­
dyw ały  dos t a t eczną  ilość tych tw oró w ,  k tórych 
do s w e g o  istnienia pot rzebują ;  mówią c  obr azo­
wo, musimy je  karmić.

Nauka gosp o d a r s tw  podaje  nam do tego  celu 
najrozmai tsze ś rodk i ;  j e d n y m  z tych,  j a k  każde­
mu gospodarzowi  w ia d o m o — jes t  gnój. Ten ł ą ­
czy w sobie mniej  więcej  wszys tkie  dla rośl in  po­
trzebne  pokarmy;  a że go od bydlą t ,  zk ąd in ąd  p o ­
żytecznych  dla gospodars twa,  dos ta jemy, więc 
nam jest  na jdogodnie jszym i najkorzystnie jszym 
ze wszystkich innych nawozó w,  k tóre  nauka p o ­
daje.

W krajach,  gdzie umie ję t ność  gospodars twa  
przez  zak łady  naukowe i w p ismach  ś w ia t ł y c h  
ag r o n o m ó w  zews ząd  obrab ianą  bywa,  umie ją 
oceniać  ważność  tego przedmiotu;  gnój uważany 
ja k o  kamień węgielny gospoda rs tw a ,  n iezmiern ie  
t roskl iwie j e s t  zb ie ranym;  pisma dla ludu z r o z u ­
mia l e  poda ją  sposoby prz ygotowywania  go, z a ­
k ła da ni a  gnojowisk,  i t. d.

U nas n iestety,  widz ia łem p raw ie  wszędzie 
na jgorsze ur ządzenia  w tym względz ie  i najmyl- 
niejsze postępowanie .  Gdyby nie jeden  z naszych 
gospodarzy  z ro b i ł  śc is ły  rach un ek ,  możeby się 
p rzek onał :  że len gnój m arnowany nie dostaje  d a r ­
mo, ale że ten czasem na wet dość  drogo  go kosz tu­
je.  Lecz nie wchodźmy w to; weźmy że len nawóz 
sta jenny d armo dostajemy;  czy liż i wtedy można 
o boję lnem okiem pa t rzeć  na marnowanie  p rz e d ­
miotu,  który za g ł ó w n ą  podstawę gospoda rs tw a  
uważać  powinnibyśmy? A jednak lak się dzieje.

Na dziedzińcu oEory mokrym,  b ło tn is tym, gdzie 
nawe t  czasem tęgą  ka łużę  zna leźć  można,  s k ł a ­
d a j ą  wszystkie gnoje,  to tu, to ówdzie,  jak się p a ­
s t uchom  podoba;  deszcze s to p n ia łe  t w o rz ą  na tej 
nie równej  przes trzen i  wiele większych i mnie j ­
szych s tawków;  bydło  chodzące  po oborze grzę­
źnie wyżej  kolan, a w io sną  albo latem, gdy wody 
s p ły w aj ą ,  p łynie z obory s t rumień ,  a w tym s t r u ­
mieniu nie tylko gnojówka,  ale i na j lepsze  czą s t ­
ki nawozu,  k tóre  deszcze  lub śniegi  topnie jące  
w y pł uk a ły ,  p ł y n ą  do Wisły lub Dniestru.  Dalej, 
wiecznie  w zno sz ące  się mgły  po nad oborą,  są 
z sam ego amoniaku ,  tak po t rzebnego  dla naszych 
rośl in.  Tak tedy p ł y n ą  i u lo ln ia ją się c iała ,  
z którychby nie jeden  korzec pszenicy u tworzyć  

się mó g ł .
Prócz  tych s t r a t  widocznych,  są  jeszcze i inne, 

t rzeba tylko spoj rzeć  na ten gnój,  gdy go w y w o ­
żą: na je d n y m  wozie s ło m a  w ca łku,  na drugim 
gnój sp le śn ia ły ,  zupe łn i e  nic nie wart ,  na t r z e ­
cim s ło m a  wydobyta z kałuży,  czarna,  zwęglona.  
Jakie to zboża nie rów ne  na takich ł a n a c h ,  gdzie 
na każdej części innej j akości  gnój się znajduje,  
to każdy gospodarz  wie bardzo dobrze.  Dostaje-



my tedy i z ł y  gnój  i m a ł ą  go i lość;  a g d y b y śm y  
t r o c h ę  p r a c y  i u w ag i  t e m u  p r ze d m io to w i  p o ś w i ę ­
cili, mog l i b y śm y  to w sz y s tk o  odmien ić .

Nie d o sy ć  zaś  na  Ceni, by gan i ć ,  w id z ą c  n i e p o ­
r z ą d e k  w ro d z in n e m  gn ie źdz ie ,  t r ze ba  t akże  do 
p o p r a w i e n i a  pod ać  ś r od k i .  B a w i ą c  w Hoher ihej -  
mie ,  n a j s ł a w n i e j s z e j  szko le  g o s p o d a r s t w a  w Niem­
c ze ch ,  mam s p o s o b n o ś ć  p r z y p a t r z e n i a  się ,  j ak 
Niemcy  n a w ó z  p r z y g o t o w u j ą .  W i d z ą c  o g r o m n e  
zyski w y n i k a j ą c e  z u m ie j ę t n e g o  c h o d z e n i a  k o ło  
tego p r z e d m io tu ,  p o c z y tu ję  to za  mó^ o b o w i ą z e k  
sposób  ten op i sa ć .

Kto s ł y s z a ł  o H o h e n h e j m i e ,  k tó r e g o  g o s p o d a r ­
s tw o  u r ządza l i ,  ludz ie  j a k o  S z w e r c ,  W e c k h e r l i n ,  

g o sp o d a rz e  tak s ł a w n i ,  len mo ż e  s p o s ó b  p r zeze -  
mnie  tu op i sany  u s i e b ie  z a p r o w a d z i ć  ze c h c e .  Ro­
biono tu ró ż n e  d o ś w i a d c z e n i a  w tym wzg lędz ie ;  i 
tak:  s p o s ó b  t r z y m a n ia  g n o ju  w j a m a c h  g ł ę b o ­
kich,  n ak r y t yc h ,  b y ł  tu d a w n i e j  u ż y w a n y m ,  a l e  
w k r ó t c e  o d s tą p io n o  od tego;  bo gnó j  w j a m a c h  
tych ,  gdz ie  ma ły  p r z y s tę p  p o w i e t r z a ,  p l e śn ia ł  
n i e zm ie rn ie ,  a p le ś ń  ta w nicz  go o b r a c a .  Dalej  
mi an o  g n o j o w i s k a  w d o ł a c h  b r u k o w a n y c h  k a m i e ­

n ie m,  g ł ę b o k i c h  na l i  ł o k c ia ;  a l e  obok korzyśc i ,  
że gnój  t r o ch ę  mnie j  w i e t r z e j e ,  zachod z i  n i e d o ­
g o d n o ś ć :  iż z d o ł u  t a k iego  u c i ą ż l i w e m  jest  gnój  
na wozy ł a d o w a ć ,  a za je żd ż ać  w oz a m i  w d ó ł  t a ­
kże t r o c h ę  t rudno ;  przy tern i w y k o p y w a n i e  t a k ie ­
go d o ł u  wie l k ie go ,  c h ó ć  tu r az  na z a w s z e  s ię  r o ­
bi,  w iele  r o b o ty  kosz tuje .

W tu te j s z ym  z a k ł a d z i e ,  przy  ka źd em  u r z ą d z e ­
niu z w a ż a j ą  na to, co t e o r ya  i d o ś w i a d c z e n i e  
w tym W z g l ę d z i e  p o w i a d a j ą ;  m a ją  na oku na j ­
m n ie j s z e  n a w e t  oko l i c zno śc i ,  o b l i c z a ją  wsze lk ie  

k o r z y ś c i  i n i e d og o d n oś c i  p rzy  k a ż d e m  u r zą d ze n i u  
t ak  d o k ł a d n i e ,  że co oni  p r z y jm ą  i z a p r o w a d z ą  u 

s i ebie ,  moż na  j ako  u r z ą d z e n i e  n a j z u p e ł n i e j  c e l o ­
wi o d p o w i a d a j ą c e  u w a ż a ć .  A że u r z ą d z e n i e  g n o ­
jow is ka  p r zed  k i lkunas tu  laty z a p r o w a d z o n e ,  do 
dziś,  bez żadnej  zmian y  s ię  u t r zymuje ,  zd a je  mi się 

tedy ,  że  on o  będz ie  z a s ł u g i w a ć  na to, by j e  u 
nas  n a ś l a d o w a n o ;  tern bardz ie j ,  że o no  za le ca  się 
p o j e d y ń c z o ś c i ą ,  i p r a w i e  nic nie kosztuje .

U r z ą d z e n i e  to j e s t  n a s tę p u j ą c e :
Na r ó w n i n i e  dz i edz ińc a  z t r zech  s t ron  b u d y n k a ­

mi,  z c z w a r t e j  s t ro ny  d r z e w a m i  o toc zon eg o ,  z n a j ­

du je  s ię  g n o jo w is k o ,  k t ó r eg o  k s z ta ł t  na d o ł ą c z o ­
nej  Tabl .  fig. I p r z e d s t a w i a .  Dno  w y bi t e  j e s t  tw a r d ą  
g l i ną  i k am y cz k am i  tak,  że ani  wi lgo ć  w nie w s iąka ,  
ani  też b ł o t o  na n ie in się t w o r zy ć  nie  może.  C a ł a  ta 
p r z e s t r z e ń  j e s t  od r e s z ty  d z i ed z iń ca  b a r d z o  nie 
z na c z n ie ,  o ki lka l e dw ie  cali  w yż sz ą ;  b r ze g i  g n o ­

jo w is ka  w y b r u k o w a n e  z p ł a s z c z y z n ą  d z i e d z iń c a  

t w o r z ą  r o w e k ,  tak,  że o p r ó c z  wi lgoc i  w ł a ś c i w e j  

g n o jo w i ,  żadn a  inna wi lgoć tam nie zachodz i ,  P r o ­
s t o k ą ty  a.  i b. ku o d b ie r a ln ik o w i  c. d. e. f .  m o j ą  
nie z n a c z n e  n a c h y l e n i e  (na  lOciu  s t o p a c h  1 cal  
s p a d k u ) .

Nach y len ie  to, dla l e g o  z rob ion o ,  by w i l g oć  zby­
te cz na  w g no ju  np.  z d es zc zó w ,  ś n i e g ó w ,  lub też 
g n o j ó w k a  n a d p o l r z e b n a  nie z b i e r a ł y  s ię  w spo dn ich  
w a r s t w a c h  gn o ju ,  a l e  do  o d b ie ra ln ik a  s p ł y w a ł y .  
Mie j sce  na r ysu nku  o z n a c z o n e  l i t e rami  c. d. e. f .  
j e s t  to od b ie ra l n ik  na  gn o jó w k ę ;  o b w a r o w a n y  
on  j e s t  k am ie n ie m ;  p i e rw e j  zaś  dno  j ego  ubi te  
g l iną .  O db ie ra ln ik  t en p r zy kr y ty  dy lami ,  tylko 
w m ie j s c u  x nie n a k r y ty ,  gdz i e  na p o d s t a w i e  n a ­
l e życ ie  u r z ą d z o n e j ,  p r z y s t o s o w a n o  p o m p ę ,  do 
c i ą g n i e n i a  gno jów ki .

G ł ę b o k o ś ć  o d b ie ra ln ik a  wyn os i  5 s top;  c i ą g n ie  
s ię  on p r ze z  c a ł ą  g n o j o w i s k a  s z e r o k o ś ć ,  i dziel i  
j e  na d w ie  cz ęśc i .  P o n i e w a ż  o d b ie ra ln ik  leży n i ­
żej od c a ł e j  p r z e s t r z e n i ,  w i ę c  w s z e l k a  w i lg oć  do 
n ie g o  śc ie k a ;  dyle ,  k tó r e i n i  j e s t  p r z y k r y ty ,  przy- 

t w i e r d z o n o  do  belek;  belki  t e  p o d p a r t e  s ą  w 5ciu 
m ie j s c a c h  p ł y t a m i ,  w i l g o ć  tedy po pod n iemi  do 
o db ie ra ln ik a  s p ł y w a ć  może.

K an a ły ,  k tó r e  c i ecz  ze stajni  p r o w a d z ą ,  w p a ­
dają t akże  do od b ie ra l n ik a ;  lak tedy z u r y n y  b y ­
d lęce j  nic się nie  t r ac i ,  i la t rosk l iwie  z e b r a n a ,  
b y w a  (u u ż y w a n ą  do p o l e w a n i a  ł ą k  i pól  k on i ­
c z y n ą  za s i an ych .  Gnój także p o l e w a j ą  g n o j ó w ­
ką ,  cz em  się go od pleśn i  ch r o n i .  U sk u te cz n i a ­
j ą  p o le w a n ie  za p o m o c ą  r y n n e k  i po mp y  w yże j  

w ym ie n io ne j .  R y n n e k  tych ,  z k tó r y ch  każd a  ma 

4 do 5ciu ł o k c i  d ł u g o ś c i ,  m a j ą  tu tyle,  że  ł ą c z ą c



j e ,  m o g ą  g n o j ó w k ę  w  na jd a l s z e  s t r on y  g n o j o w i ­

sk a  p o p r o w a d z i ć ;  p o te m  od e jm u ją  po j edne j ,  lub 

w i ę c e j ,  s t o s o w n i e  do m i e j s c a ,  g d z i e  p o l e w a ć  p o ­

t rzeba.  Rynka każda j e s t  z j edne j  s t r on y  s z e r ­

s z ą  z drug i e j  w ę ż s z ą ,  ż e b y  j e  n a l e ż y c i e  spa jać  

mo żn a .

Do  podp ier an i a  rynnek  s ł u ż ą  na rz ęd z i a ,  k tóre  

na fig. II. w i d z i e ć  można;  s ą  to d w a  drążki  

na krzyż  p o ł o ż o n e  i ć w i e k i e m  g r ub y m  tak s p o j o ­

ne,  ż e  j e  r o z s u w a ć  lub z w ę ż a ć  mo żn a ,  a tern s a ­

m e m  w y że j  lub niżej  po dp ie ra ć .  Gdy g n o j ó w k a  

nie  ty lko do od b ie ra l n ik a ,  a le  i na boki  t r oc h ę  

s p ł y w a ,  dla t eg o  r o w e k ,  k tórym j e s t  o t o c z o n e  

c a ł e  g n o j o w i s k o ,  s p r o w a d z o n y  j e s t  t akże  do o d ­
b iera ln ika .  ( C h o ć  tym s p o s o b e m  i w o d a  d e s z c z o ­

w a  i inna w i l g o ć  d o s t a j e  s i ę  do  od b ie r a l n ik a ,  nic  

to j e d n ak  n i e  s zk odz i ,  bo  g n o j ó w k a  przed j e j  

u ż y c i e m  do p o l e w a n i a  ł ą k  lub pól ,  r o z p u s z c z a n ą  

bj»o musi ,  gdyż  inaczej  j e s t  s z k o d l i w ą ) .

( Dokończenie w nast. nr ze)-

O gipsowaniu  pól.
( Ar t .  nades ł any) .

Gips  czy l i  w o d o s i a r c z a n  w a p n a ,  z a w i e r a j ą c y :

3 0  c z ę ś c i  c z y s t e g o  w ap n a ,
3 2  « k w a s u  s i a r k o w e g o ,

3 8  « w o d y  krysta l i c zne j ,

j e s t  j e d n y m  z n a j p o t ęż n i e j s z yc h  ś r o d k ó w  u p ra w y  

z i em i .  Gips  znany  b y ł  j ako  n a w ó z  j e s z c z e  s t a r o ­

ży tn y m  na ro d om ,  p r z e c i e ż  d o p ie ro  w  p o ł o w i e  

o s t a t n i e g o  w ie k u  p i sm a  o g ł a s z a n e  p rze z  T o w a ­

rz y s t w o  E k o n o m i c z n e  w  B e r n i e ,  p o w s z e c h n ą  nań  

z w r ó c i ł y  u w a g ę ,  i t ym s p o s o b e m  u ż y c i e  o n e g o  

w c a ł e j  S z w a j c a r y i  z a p r o w a d z o n e m  z o s t a ł o .

S ł a w a  g ipsu  r o z g ł o s i ł a  s i ę  n i e  ty lko po E u r o ­

pie,  a l e  d o s z ł a  n a w e t  do  P e n s y l w a n i i  w  p o ł u ­
d n io w e j  A m er y ce ,  d ok ąd  o g r o m n e  m a s sy  z Fran-  

ćy i  m o r z e m  s p r o w a d z a n e ,  a n a s t ę pn ie  l ą de m  

w o d l e g ł o ś c i  2 3 0  w io r s t  r o z w o ż o n e  b y ły ,  a to  

aż do  ch w i l i  o d k ry c ia  t eg o  m i n e r a łu  w  r ó ż n y c h  

m i e j s c a c h  S ta n ó w  Z j e d n o c z o n y c h .

D o ś w i a d c z e n i a T a m  ro b io n e  n a u c z y ły ,  ż e  m o r g  

an g ie l s k i  ( 2 I G 8 3f l ( t o  p r ę tó w  □ )  na który w y s y ­
p an o  2 3  g ar nc y  g ipsu  m i e l o n e g o ,  w y d a w a ł  trzy  

razy  ty l e  k o n i c z y n y  jak p o p rz ed n i o .  P o d o b n e  

d o ś w i a d c z e n i a  c z y n io n o  i w  Angli i ;  w y b r a n o  

d w a  po la  z u p e ł n i e  r ó w n e g o  gatunku;  j e d n o  z ni ch  

o b s y p a n o  4 5  g a r n c a m i  g ip su ,  a mo rg  an g i e l s k i  

( a c r e )  w y d a ł :
S iana  Nas ien .  k o n i c z y n y  S ł o m y

75  cen t .  121  lun.  2 7  cent .

w t e n c z a s  k iedy  po l e  n i e g i p s o w a n e  w y d aj e  z m o r ­

g a  2 5  (? Red . )  2 5  ( ?  R ed . )  6.1. (? Red. )

Na nasz  m o rg  n o w o p o l s k i  w y p a d ł o b y  pr ze t o  

n a w i e ź ć  7 1 7  fun.  g ipsu ,  aby  m i e ć  p r z e s z ł o  1 0 3  

c e n t n a r ó w  s ia n a  ko n ic z y n y ,  1 6 5  fun. n as i e n ia  k o ­

n i c zy n y  i 3 7  c e n t n a r ó w  s ł o m y .

S p o s t r z e ż o n o  także ,  ż e  b y d ł o  o k a z u j e  s z c z e ­

g ó l n ą  p r e d y l e k e y ą  do  k o n ic z y n y  g i p s o w a n e j ;  w i ­

dz ia no ,  ż e  k r o w y ,  k tóre  już raz  z a k o s z t o w a ł y  k o ­

n i cz yn y  g ip s o w a n e j ,  p r z e s z ł y  pr zez  po la  n i e g i ­
p s o w a n e ,  c h o c i a ż  ko n i cz y na  i na o s t a tn i ch  d o s y ć  

p ię kn ą  by ła ;  p o k a z a ł o  s i ę  w i ę c ,  ż e  g ip s  n i e  ty lko  

na o b f i t o ś ć  u ro d za jó w ,  a l e  i na d o b r o ć s o k ó w  z b a ­

w i e n n y  w p ł y w  w y w i e r a .

Cu downie j  p r a w ie  j e s z c z e  d z ia ł a  g ip s  na  

g r o c h ,  o c z e m  przekona l i  s i ę  w  n a sz y m  kraju ci  

w s z y s c y ,  k tórzy  g o  z e s z ł e j  w i o s n y  g i ps ow a l i .

L e c z  n ie  na sa m e j  k o n ic z y n i e  w y n a g r a d z a  s i ę  

w y d a t e k  na g ip s  po n i e s io n y ;  p sz en i c a  w y s ia n a  po  

g i p s o w a n e j  k o n ic z y n i e ,  różni  s i ę  już  w  maju,  od  

w z r o s ł e j  na p o la ch  z w y c z a j n y c h ;  n a jd ok ła d n ie j  

ro b i on e  próby  p o k a z a ł y  że:

Acre angiel ski  (216.® i o  prętów Q )  w y d a ł  
3 8  bushel s  pszen icy ,  czyli  1 0 |  korcy,  wte nc zas ,  
kiedy takiż acre n ie g ip sow any ,  w y d a ł  pszenicy  
korcy 5§; p od łu g  tego nasz morg  ( 3 0 0  pr ęt ow y)  

p o w i n i e n  wyda ć  14^ korcy pszenicy.

Najskuteczn ie j  dz ia ł a  g ip s  m i e s z a n y  do n a w o ­

zu w o w c z a r n ia c h ;  w i ą ż e  on  a m m o n ia k ,  który  

już s i ę  nie  ulatnia;  t ym s p o s o b e m  p o w i e t r z e  s i ę  

o c z y s z c z a ,  a n a w ó z  na b iera  p od w ój ne j  w a r to ś c i .



Gips, ażeby  był  skuteczny,  powinien  być jak 
najdokładniej zmie lony.  Koniecznym także w a ­
runkiem działalności  tego minerału,  jest: użycie  
onegó  w stanie surowym;  pa lony  bowiem,  ł ą c z ą c  
się c h c i w i e  z wi lg oc ią ,  szczególniej  po deszczu,  
spieka się,  i już d z ia łać  przestaje tak jak surowy;  
w grubszych ka wa łk ac h  w ca l eb y  nie dzia ła ł .

Grunta lekkie ,  su che ,  p iasczyste  i żwirowe ,  
kwalifikują s ię  szczegó ln iej  pod g ipsowanie ;  bar­
dzo ciężkie ,  gl iniaste i mokre,  powinny  być po­
przednio dobrze  zwapnione .

Za n a jw ła śc iw sz y  czas do g ipsowania  u wa ża ć  
należy porę od 15 kwietnia do 15 maja; potrzeba  

upatrzyć dzień spokojny  bez wiatru; wszakże  i 
w innej porze roku g ipsowanie  uskuteczrnianem 
być może .  S ł a w n y  Koppe,  j eden z n a jg łó w n ie j ­
szych,  najpraktyczniej szych gospodarzy  i wielu  
innych znakomitych  ag ro n om ów  zapewniają ;  że 
p osy py w an ie  gruntów' w każdej porze roku do ko ­
nywal i  i z a w s z e  z najpomyślnie jszym skutkiem.

Jeżel i  już bezpośrednie  dz iałan ie  gipsu na p o ­
wi ększen ie  obfitość i urodzajów koniczyny i innych  
gatunków roślin gospodarskich,  nader jest  wa-  
żnem,  cóż dopiero p o w ie d z i e ć  należy o pośre -
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dnieli  j e go  skutkach,  gdy się zważy,  że podwójnym  
lub potrójnym zb iorem koniczyny,  (? Red.)  moż.na 
bydło lepiej wykarmić  i t rzymać większą  i lość  
onego;  ztąd większa massa nawozu zwie rzęc ego ,  
który znow u w p ł y w a  na p ow ię k sze n i e  urodzajów'. 
Zapatrując się na to wszys tko ,  użycie  gipsu za 

rzecz  n i e o s z a c o w a n ą  w go sp oda rs tw ie  uważ ać  

należy.
Za praw id ło  ogó lne  przyjąć można ,  że na 

morg  nowopolsk i  wypada obró c ić  najmniej  pięć  

centnarów dobrze zm ie lon ego  gipsu; wszakże  i 
użycie  7miu do 10 centna rów  so w ic ie  s i ę  w y n a ­
grodzi .

Ceny gipsu m ie lo ne g o  w zakładach  Piotra  
Steinkel ler na So lcu ,  Nr. 2 9 1 3  A, s ą  następujące:

W Warszawie ,  beczka  obejmująca netto c e n ­
tnarów 3 , ...........................................................  Rs. 1 k. S0.

(Centnar gipsu mie lone go  bez b e c z ­
ki ................. .................................................................... k. 45 ) .

W Płoc ku ,  u W. Konitz,  takaż b e c z ­
ka    Rs. 2.

W W ł o c ł a w k u ,  u W. Kieszczyńskie-  
go,  takaż b ec z k a ........................................ Rs. 2.

Opis gospodarstw krajowych (a).
Majętność Zbojno w powiecie Li-  

pnowskiin.

Dobra Zbojno , w ł a s n o ś ć  p. S. od dawna s ł y n ą ­

ce ,  porząd nem  u iepszonem g o s p o d a r s tw e m ,  leżą  
w p o w i e c i e  l ipnowskim,  od Lipna i Rypina 3,  od 
granicy pruskiej 2,  a od W is ły  o k o ł o  4 mil od le ­
g łe .  Grunta posiadają gl iniaste,  ubogie ,  s p o c z y ­
wając e  na spodniej  w a rs tw ie  marglistej .  P o ł o ­
żenie  pagórkowate ,  na jez iorach  i lasach nie zb y­
wa.  Jeziora m a ło  zarybione nie wielki  dochód  
przynoszą;  lasy urządzone p o dłu g  p r a w i d e ł  p o ­
rz ądn ego  gospodars twa ,  dla s o s n o w y c h  p rzep i sa ­

na 90Ietnia a dla brzoz owych  301etnia kolej .  Grun­
ta orne zawierają  ro z le g ło śc i  7R5 m org ów .  Łąki

po większej  cz ęś c i  gruntowe;  po pr aw io ne  ir- 
rygacyą,  która s t o so w ni e  do okol i cznośc i  miej ­
s c o w y c h ,  uskutecznia s ię  przez  skrapianie  i za le ­
wanie .  Do skrapiania dostarcza wody  jeden  

rów g ł ó w n y  od jez iora idący.  Za lewanie  ma 
miejsc e  w jes ieni ;  woda na ł ą c e  pozostaje przez  
c a ł ą  zi inę,  i dopiero w kwietniu,  kiedy c i e p ł a  
nastaną onęż spuszczają.  Ważnąjest  rzeczą ,  aby 
u trafić czas spuszczania;  wiadomo b o w i em ,  że  
pod wodą  trawy nie były w y st a w i o n e  bezpośre -

(a) Je s t  to w y ją tek  z umieszczonego w Bibli.  W a r s z a w .  
Opisu podróży  po k ra ju , odby te j  p rzez 12 uczn iów  insi .  
Agr. w  M arymoucie,  pod p rzew odn ic tw em  professorn  J a ­
s t rzębow sk iego ,  w lipcu i s ie rpn ia  r .  zesz łego lied.



dn io  na w p ł y w  m r o z ó w  z i m o w y c h ;  na w io sn ę  
więc ,  na t akie j  ł ą c e  p r ędz e j  r o z p o c z n i e  s ię  we-  
g i e l a c y a  i ta sz yb ko  w g ó r ę  pos tępu je .  Jeżel i  
n i e s p o d z i a n i e  późn ie j  m r o zy  z a s k o c z ą ,  m ł o d e  r o ­
ś l inki ,  p o n i e w a ż  d rugi  r az  na n o w o  s i l i ć  s ię  

m u s z ą  aby od ży ły ,  b ę d ą  w ię c  n i e z a w o d n i e  s ł a b ­

sz e .  O b e c n i e  z b i e r a j ą  b a r d z o  obf i te  i o d ż y w n e  
s i a n o ;  k o s z ą  t r zy  r azy do ro k u  w tych  m ie j s c ac h ,  
k tó r e  z i r r y g o w a n e  by ły ,  bo  w in n y c h  m e c h  ty lko  
i kępy zn a l eźć  m oż na .  Do n i s z c z e n i a  kęp  u ż y w a ­

j ą  p i ły ;  lecz d z i a ł a n i e  to w y m a g a  w ie le  r ob o tn i  
ka i z w ol na  po s t ę p u je .  W  n ie d os ta tk u  d o b r y c h  
s a m o r o d n y c h  p a s t w i s k ,  z a s i e w a j ą  w z m ia n o w a n iu  

b i a ł ą  kon ic zyn ę .

O g ró d  u r z ą d z o n y  na s po só b  a n g i e l s k i .  Z a b u ­

d o w a n i a  g o sp o d a rs k i e ,  że tak p o w i e m ,  p r z e ś l i c z ­
ne;  o w c z a r n i a  w y s t a w i o n a  z k am ie n i a  na w ap no ,  

z da l ek a  w y g l ą d a  j a k  m o z a jk o w a n a .  B u d o w l e  t e ­

go ro d za ju  w y m a g a j ą  d o s k o n a ł e g o  m a j s t r a  i d o ­
b r eg o  w a p n a ,  a w t e n c z a s  o p ł a c a j ą  s ię  s w o j ą  t r w a ­

ł o ś c i ą  i m o c ą .  W n i e d o p e ł n i e n i u  k t ó r e g o k o l ­
w i e k  z tych  w a r u n k ó w ,  k am ien ie ,  j ako  mnie j  wię ­

cej  o k r ą g ł e ,  n i e  d o b r z e  do s i e b ie  p r zy s t a j ą ,  a z a ­
t e m  b a r d z o  ł a t w o  w y w a l a j ą  s ię  ze  śc i an y .  Naj­
m n ie j s z e  n a p r a w y  n a t y c h m i a s t  us k u te c z n ia n e  być 
winn y ;  r u jn a c y a  b o w i e m  c a ł e g o  bud y nk u ,  p o s t ę ­
pu je  w s t o s u n k u  p r os ty m  k w a d r a t ó w  i czasu .  B u ­

d o w le  w ie j sk ie  także w d o b r y m  s ą  s t an ie .

Co s ię  tyczy  i n w e n t a r z a  r o b o c z e g o  w d o b r a c h  
Z b ó jn a ,  ś m i a ł o  w y z n a ć  można ,  że za w z ó r  s ł u ż y ć  
m o ż e .  Kon ie  r o b o c z e  r o s ł e  i d o b r z e  u t r zym ane ;  
w o ł y  s t o s o w n i e  d o b r a n e  w k aż dy m up rzęgu ,  

w sz y s t k o  aż m i ł o  pa t rze ć !  Z w i e r z ę t a  te p r a c u j ą  
i m o c n o  n a w e t ;  a l e  że  c h o d z ą c y  o k o ł o  n ich t r z y ­

m a ją  s i ę  tej za sa dy :  «kto w i e l e  p r a c u j e  d o b r z e  
jeść w im e n »  w i ę c  w c a l e  na  n ich  n ie  zn a c  p r z e ­
c i ąż en ia  i w y n i s z cz en ia .  Z i n w e n t a r z a  in t r a t n e ­
go u t r z y m u ją :  o w c e ,  k r o w y  i t r zo d ę  c h l e w n ą .  
K r o w y  po większej  częśc i  r a s s y  sz w a j c a r s k i e j  i 
ż o ł a w s k i e .  C ie len ie  ich p r z y p a d a  w  m a r c u  i 
k w ie tn iu ;  c i e l ę t a  s s ą  po 56 dni,  a p r ze z  r e s z t ę  do 
s k o ń c z e n i a  j e d n e g o  ro ku ,  u t r z y m u j ą  j e  na m o c z o ­

nym g r o c h u ,  s ian ie  i koniczyn ie ;  po  roku  d o p i e r o

w y c h o d z ą  na  p as tw isk o .  K r o w y  w lec ie  na p a ­
s t w is k o ,  a w  z i m ie  d o s t a j ą  s i e c z k ę  w y w a r e m  z a ­
p a r z o n ą ;  j e d n a  p rzynos i  r o c z n i e  o k o ł o  60  z ł .  
czys te j  in t r a ly .  O w c e  w ys oko  p o p r a w n e ;  o p r ó c z  
z w y c z a j n y c h  k a r m ó w ,  d o s t a j ą  w z imie  r az  na 
dzień  o k o ł o  p o ł u d n i a  kar tof le .

W ł o ś c i a n i e  w tych  d o b r a c h  s ą  k om or n ic y ,  
k tó rzy  za p o m ie s z k a n ie ,  1-|  m o r g a  og ro du ,  fu rę  
s i a n a  i k o r z e c  żyta ,  o d r a b i a j ą  d z i eń  1 w t y g o ­
dniu ,  a  r e s z t a  za na j em.  P ł a c a  j e d n e g o  dn ia  s t o ­
s o w n i e  do  rodza ju ro bo ty ,  r ob o tn ik a  i d r o g o ś c i  
p r o d u k t ó w  n ie z b ę d n y c h  do życ ia  b y w a  r óż na :  ś r e ­
d n i a  d o  kosy z ł .  1 gr .  6 ,  do s i e r p a  z ł .  1, do p i e ­
lenia i ko pan ia  kar tof l i  g r .  12,  a do c e p ó w  gr .  18.  
P r z y te m  w e  d w o r z e  u t r z y m u j e  się cz e l ad z  a z a ­

s ł u g i  j e j  s ą  d o s y ć  zna cz ne .

Z f ab r yk  z n a jd u ją  s ię:  go rze ln ia ,  B ro w ar ,  c e ­
g ie ln ia  i p i ec  w a p i e n n y .  Do gor ze ln i  i b r o w a r u  
u ż y w a j ą  w cz ęś c i  d r z e w a ,  w c z ę ś c i  torfu.  Z m a ­
chin  g o s p o d a r s k i c h :  m ł o c k a r n i a ,  s i e cz k ar n ia ,  i 

na rz ęd z i a  r o ln ic ze  p o w s z e c h n i e  u ży w a n e ;  nad to  

do p r z y k r y w a n i a  j a r z y n ,  u ż y w a j ą  cz as am i  ex t y r -  
p a t o r a ;  z a m ia s t  r ad le n ia ,  o r z ą  w p o p r z e k  p łu g a m i .

G o s p o d a r s t w o  r o l n e  u r z ą d z o n e  w n a s tę pu j ąc y  
spo sób :  W p r z ó d y  w y m i e n i ł e m ,  że g r u n t ó w  o r n y c h  
j e s t  765 m o r g ó w ;  p r z e s t r z e ń  ta p o d z i e lo n ą  z o s t a ­

ł a  na  9 częśc i  czyli  pól ,  po  S5 m o r g ó w  każde;  na 
n ich  z m i a n o w a n i e  p ł o d ó w :  1) u g o r  gn o jo ny  i
m a r g l o w a n y ;  2 )  psz en i ca ;  3 )  ko n ic z y n a  c z e r w o ­
na;  4 )  kar tof le ;  5 )  ow ies ;  6 )  g r o ch ;  7) żyto;  S)  

k on ic z y n a  b ia ł a ;  9 )  p as tw is k o .  U g o r  d o p r a w i a  
s ię  k i l k a k r o t n ą  o r ką ;  p o d o r y w k a  nie w y k o n y w a  

s i ę  od  razu,  a l e  na jp rz ó d  z a o r u j ą  b r u z d y  j a k o  

z w y k le  n a j m o c n i e j  z a d a r n i o n e  i p o z o s t a w u j ą  

p rze z  n ie j ak i  czas  do od le żen ia ,  a n a s t ę p n i e  o r z ą  

ś rod k i  z a g o n ó w ;  pod  za s ie w  p r z y g o t o w u j ą  z i em ię  
w  sz e r o k ie  s k ł a d y .  Naw óz  zw yk le  w y w o ż ą  na 

z im ę  i r o z r z u c o n y  po zo s ta w ia ją .  Żyto,  o w ie s  i 

j ę c z m i e ń  z a s i e w a j ą  po j e d n o k r o t n e j  o r ce .  K a r t o ­

fle z a w s z e  s a d z ą  pod sk ib ę  i p  b o r u j ą  późn iej  
p łu ż k ie m  z d w i e m a  o d k ł a d n i c a m i .  W o b o r y w a -  

niu t r z y m a j ą  s ię  l ego  p o r z ą d k u ,  że  p ie rw sz y  raz  

co  d r u g a  sk iba  o r z ą ;  kar to fle  w ię c  ch o c ia ż  i zo s ta ły
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zasypane,  inocą  swej  s i ły żywolne j  podnoszą  się; naprzód.  Jeżeli więc  kara ma być wprowadzona
powtórnie zaś z drugiej  s t rony obsypują  dopiero  w d ó ł  .do nakładania ,  to przód skrzyni przymoco-
po 4ch lub 5ciu dniach.  wany jes t  za p o m o c ą  zasuwki do dyszla, aby jej

Jeszcze należy w sp om nie ć  o dw óc h  ważnych przez  to nadać  p o ło żeni e  poziome.  Po nałoże-
działaniach  gospodarsk ich  tu pra k t ykowanych ,  a n<u zaś, kiedy już  prz ys z ła  na miejsce,  gdzie się 
mianowicie o marg lowaniu  gruntó w,  i gipsowaniu margiel  ma rozsypywać,  z a su w k ę  wyjmują ,  skrzy- 
koniczyn i g rochów.  Marglowanie  dla g ru n tó w  nia przechyla  się w ty ł  i c a ł y  ł adu ne k  w jedne j
gliniastych, osobliwie dobrze  nawożonych,  j e s t  chwili  się wypróżni ł .  Nadmienić tu wypada ,  że
bardzo skutecznym środkiem  do podwyższenia  grunt  na który ma się margiel  wywozić ,  musi być
ich żyzności,  nadto chwas ty  wyniszcza,  o czem j«ż przez mechanic zną  uprawę przygotowany i
naocznieśmy się przekonali .  Dzia łan ie  marglu świeżo gnojem nawieziony.  Jedna  kara dostate-
w gruncie,  ł a lu 'o  sobie wytłumaczyć,  wiedząc,  że czna jest  na 15 stóp kwadra towych.  Po ro zw ie
tenże sk ła da  s i ę z  węglanu wapna,  gliny i piasku; zieniu, margiel  rozrzuca  się z kupek,  b ry ły  wię-
bo to nie musi być insze,  tylko takie,  j ak ie  ma ją  ksze rozbić  na leży,  i zos tawia się go tak przez
własności  części  jego s k ł a d o w e ,  t. j .  piasek s p u l ­
chnia, glina stęża, a wapno z n a jd u ją cą  się w g r u n ­
cie pru chnicę  czyni rozpuszcza lną .  Rozmaite 
nazwiska marg lu  poc hodzą  od różnego  s tosunku,  
w jakim są  p o ł ą c z o n e  części  s k ł a d a ją c e  go; pias- 
czysty,  kiedy na jwięce j piasku i t. d. Cechami 
po jak ich  można  marg ie l  odróżnić  od gliny, do 
której  z p ow ie rzch ow nośc i  jes t  bardzo podobny,  
s <i te j ego  wła sno śc i :  że wys tawiony na d z i a ł a ­
nie powie t rza  i wilgoci  rozsypuje  się na proszek ,  
i że polany kwasami  burzy się.

Tego os ta tn iego  sposobu pró bo wani a  dobroc i  
marglu, używają  i robotnicy w Zbojnie  kiedy go 
kopią; lecz często powtarza jąc  tę robotę,  tak do­
brze wprawi l i  oko,  że n aw e t  spoj rzawszy tylko, 
jak najlepiej  odróżniają który lepszy a który g o r ­
szy. Samo marg lowanie ,  k tórego  byliśmy na o­
cznymi świadkami ,  w do brach  opisywanych ,  usku­
tecznia się na s t ępu ją cym  sposob em:  na miejscu 
tem co mają m a rg lo w a ć ,  szuka ją  marglu,  a że 
ten w tych dob rach  pospol ic ie s tanowi  do lną  
wais twę  gruntu,  więc po wykopaniu nie wie lk ie ­
go d o łu ,  gdy go zn a jd ą  i oc eni ą  w a r t o ść  s p o s o ­
bami wyżej podanemi ,  nas tępnie  ro zw oż ą  po c a ­
lem polu i s k ła d a ją  w kupki.  Do rozwożenia  
używają je dn ok onn ych  tak z w a n y c h  kar;  j e s t  to 
wózek o dwóch ko łach ,  a na nim skrzynia  d ł u ­
gości s tóp 5, szerokośc i  3, a wyso kośc i  1, osa ­
dzona na w a łk u ,  m og ącym  się o b ra c a ć  w ty ł  i

czas niejaki ,  a nas tępnie  mia łko  przyoruje  i za- 
b r on ow yw a .  Marglowanie  na jednem i tem s a ­
mem miejscu,  przypada  co lat 21. Doły przy ko­
paniu marg lu  p o w s ta łe ,  zasypują  się i równają .

Gipsowanie odbywa się tu z wielkiem sk u t ­
kiem; gips sprow adz a ją  W i s ł ą  z powiatu stobni- 
ckiego .  W ła śc iw ie  tu będzie przytoczyć zadz i ­
w ia ją cą  różnicę dwóch grochów  włośc iań sk ich ,  
tuż przy sobie ro sn ący ch ,  z k tórych jeden był  gi­
psowany a drugi  nie. Włośc ian ie  pod groch  o trzy­
mali g runt  na wz gór ku;  ci więc,  którzy mieli na 
po ch ył ośc i  i g roch  się w początku lepszy z a b i e ­
ra ł ,  spuścil i  się zupe łn ie  na naturę; drudzy, ma 
ją c  s łabszy ,  posypali  gipsem. Skutek zadziwia-  
j ący!  ostatni  mieli g roch  bujnie wyros ły  aż c z a r ­
n iawego koloru,  a pierwsi  i da leko  mniejszy i 
s łabo  z ie lonego  koloru,  co dowodzi  nie tyle siły 
w rośl inie.  Groch tak wielkiej różnicy s p o w o ­
d o w a ć  nie m óg ł ,  tem bardziej ,  że to b y ło  prawie  
na jednym ka w a łk u ;  należy więc to przyznać g i ­
psowi .

Od Z bó jna  zwróc i l i śmy się ku po łu dn io w i ,  
mianowic ie  w Kujawy. Położenie  w tej okolicy 
po części  wzgórkowate ,  lasy dosyć  częs te  Wieś 
'Indowa pos iada  tęgie g liniaste grunta,  można  tu 
zna leźć  jakby w Sando mie rsk i em n a g ł e  wąwozy 
między połami orneirii. Na m a ły m  wzgórku stoi  
k lasztor  Karmeli tów.  W Woli kośc ió łek  d r e ­
wniany,  również jak i chaty wieśn iacze  w podu-
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padłyra s tanie .  Pomiędzy S leklinem  a Osiehiem, 
tak z w a n ą  nędzną  karcze mkę  nad W is łą  wpros t  
Ciechocinka ,  og ro mn e  prze s t r zen ie  lotnych pia­
sków,  miejscami  drzewem zaros łych .  Lasy tu­

tejsze, g łó w n ie  z sośniny s k ł a d a ją c e  się, bardzo 
już prze lrzebione .

(D alszy  ciąg w nasł. tirze).

Literatura
Rady dla rolników p. D eze im er i s .

W k ró tce  wyjdzie z druku w przekł adz ie  pol ­
skim dz ie łko  p. Dezeimer is ,  pod ty tułem:  Rady  
dla Rolników  (Consei ls  au* Agricu l teurs j .  Wyją­
tki z dz ie łka  tego,  podal i śmy ju ż  w Noworoczniku 
dla Z iem ian  r.  1847 (rok III), a w przekonaniu ,  
iż rzetelny przyniesieni  pożytek,  dajemy wstęp 
pom ienio nego  p rzek ładu  dziełka.

Pan Deze imer is ,  obszernych wiadomości agrono­
m icznych  ( a )  i  kap ita łów , nie uznaje za warunki  n ie ­
zb ęd ne  do poprawy rolnictwa ,  ale poda je  do tego 
sposoby pros te ,  ł a t w e  i nie kosz towne ,  na d o ­
świadczenia ch  oparte;  na doświadczeniach  po­
w s z e c h n y c h ,  wyp ro wa dzonych  z wypadków,  
wszędzie  za s t a łe  i n ie zm ien ne  uznanych.

.(Rolnictwo (mówi  tenże) w samem  sobie zna ­
leźć może  większą  część  kapi ta łu ,  z p o m o c ą  k tó­
re go  zdoła  się ro z w in ą ć — m a ło  mu pot rzeba,  
aby żyć mogło ,  lecz gdy życie rozpocznie  
wz ro s t  dalszy od niego zależy. Co więcej ,  pod 
względem kapi tałów,  nie te, które z z ew n ą t r z  
wk łada ,  p rzynoszą  mu znaczniejsze korzyści  (b).

(a) P. Dezeimeris nie jest,  i być nie może nieprzyjacie­
lem w iadom ości agronom icznych ; ale słusznie żąda, miano­
wicie d la  ro ln ików  pom niejszych , wiadomości agro n o m icz­
nych praktycznych-, nie uważa zaś za takie: gruntownej zna­
jomości chem ii, b o ta n ik i, h id ra u lik i,m ech a n ik i, m ie rn ic tw a ,

i t. d. i t. d. Ked.
(li) Myśl: ze ro ln ic tw o  n ie  w ym a g a  niezbędnie w ielkich  

k a p ita łó w , "ze samo z siebie j e s t  w  s ta n ie  w yp ro w a d za ć  je ,  
jest zupełnie p ra w d z iw a , ale bynajmniej,  nie now a  (jak nie­
mal wszystko, co dziełko . p. Dezeimeris zawiera);  wszakże 
w  K alendarzu  ro ln iczym  na r .  ,1838 przez nas wydanym ,

R edaktor N. K urow ski.—

rolnicza.
«Z małym wyjątkiem, zac iągania  pożyczek na 

po p raw ę  gospodarstwa,  częściej  rujnuje rolnika,  
niż go wzbogaca ;  gdy przec iwnie  ten,  co dą ż ą c  
do u lepszeń,  bez pomocy pożyczki ,  zdoła p r a c ą  
przydać coś do p ie rw o tn ego  swojego  zasobu,  bę­
dzie go c iąg le  powiększa ł;  tak jak p ierwszy z ł o ­
ty t rudno j es t  w początku otrzymać,  lak następnie  
tysiące  z największą przyjdą  ł a t w o ś c i ą .

Roczniki  gospodars twa  kra jowego ( tom VII 
Nr 1, r. 1845 i tom IX Nr 2, r. 1846) ,  poda ły  już 
do wiadomośc i  ważnie jsze  ustępy wielkich wy­
p ra c o w a ć ,  które p. Dezeimer is ,  c zy t a ł  na posie­
dzeniach akademii  umie ję tnośc i w Paryżu,  p rzy­
taczamy tu przypis z tomu VlII-go Nr. 1, s t r .  31 

Roczników (c).

«Zalecamy ( ro z p ra w y  te) szczególniej  b a c z ­
niej uwadze  czytelników naszych,  w zyw a ją c  o si l­
ne popieranie  i upowsz echnia n ie  w kraju pracy 
p. Deze imer is ,  bo jak  zasada  przez  niego p r z y ję ­
ta, za sa dą  je s t  sys tem atycznego  ro ln ic twa  w szy ­
stkich kra jów,  tak w sp ie ra j ą c e  dowody,  s ą  tej 
mocy,  i j asnośc i ,  i matematyczne j  wagi,  że kto 
tylko przeczyta  je., pojąć  i uwierzyć  w nie p o w i ­

nien.)'

Po wyjśc iu  dz ie łka ,  cena  jaknajprzystępniej sza 

będzie og łoszona .

w art:  K w a obrazy gospodarstw a wiejskiego  i t. d. prawda 
la do przekonania wykazaną  została. Ited.

(c) Najważniejsze 4ry rozprawy tego dziełka, nadesłane 
Redakcyi przez J. R. w  niniejszem piśmie z roku zeszłego 
zamieszczone zostały. Red.
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